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Ka R . P» 1774. , 
Kro: X L V I .

Dnia 8. GzerWca.

Aureani (juis q itił toediocritaietH  
D ilig it  tu tus, caret ubſoleti 
Strdibus tećłi, car et invidcndd 

Sobrius Auld
Ho.ar. 1 2. ocle ibi 

» * *

Frftkolwick rfiierno?ć w  życiu k o c ili 
ie ma C hałupka co go b izydka focha 

Podpieca: a fu \vzriifza za y id co sć  komu
K lzta it iego  dotnu*

Mości Panie M O N IT O R ,

CHwala Bogu! zem przyſzedł ku fo* 
biepo tak ćiffzkim nadpfuciu zdro*.
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wia, w iakie mię wprawiły zdania Gaſz- 
kow nowych, co to przybywſzy do W ar- 
ſzawy y pokazawſzy fię między ludźmi, 
prawie do ollatniey manij przychodzą 
z troſkliwości zbytniey około ſwych 
llroiow.

Już to kilka lat iak mam honor z W, 
MM. Panem obcować w Warfzawie: nie 
pamiętam iednak żebyś mi W.M. Pan 
aby raz przymowit o odzienie: wyda
wałeś WM. Pan y owſzem zawſze nie 
wykwintne ochędolłwo w mych Su
kniach równie dalekie od podłości nik- 
czemney, iako te ż y  od okazałości zbyć 
wytworney. Owoż iednak fposob ten 
noſzenia fię lubo wſzylłkim tu w War- 
ſzawie uczciwym poſpolity, cale nie 
podobał fię nowo rekrutowanym G aſz. 
kom.

Zdumiałem fię aż moy Dobrodzieiu 
zſedłszy fie raz z iednym z tych Jch 
Mciow,pamiętam żeprzedtym ledwo nie 
Tuźinek w Zimie, Sza/on zaś a naywię- 
cey Szarſzodron w lecie, zwyczaynym 
był odzieniem tego nowomodnego Mo-
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ſpana: aż teraz na mnie kontufz z  R atsy- 
moru a Zupan z Wlantyny obaczywfzy, 
Uchwycił fię za boki y właśnie iak u kro
pę m polany krzyknie ha! ha! ha. a to 
co u Diabła! a tak że to za ś (Iroią fig w  
IFarJzawie! Łatwo WM. Pan domyśleć 
lię możefz,coza dziwne imaginacye (pra
wić we mnie mufiało takie przywitanie. 
Eiaiąc iednak czas y Jemu y fo
bie do namyślenia fię, ciekawiem pytał 
w czymby moy ubiór miałſprzeci wiać fig 
"Warfzawie: lecz kiedym nie odebrał 
inney odpowiedzi tylko tę, że Oto to ia! 
to to fr y s z!  Fryzura wyfkówa zdobi me 
czoło, Pudru obfitość b'a/ku dodaie włofom , 

Pom ady wonność o dzicfięć krokow w fzę-  
dzie, gdzie iejlem, datę znać o mnie: ſztuka  
kitayki uzbraia m ąfzyię: Całe zas ciało,  

i&k w idziſz  odziane tuſiąc kolorami w  ie-  

dnym Kolorze: bo mora z  kaidcy firony tną-  
czey w oko biie,zprawey iaJno,z lewnj ciemm 
Ho, z  przodku rożnie owo zgoła mieni f.ę  iak 
cudowny Obraz. Myślę Jobie ieſzcze Jpra- 
u>ić co modnieyJzcgo\ y lubo iuż nic matu w  
kiejzeni ńad Ąo. Czerw. Zlot. upewn am ied-  

na/t że Waści zau jtydzęv choć J e  tnaſz y  /<?- 
piey y  dawnicy m iejzkajz w ID atjzcw ie  

Xx2 1* aść
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fflasć widzg często y bez lukaia chodziſz, a 
i a /korom wjzedł na ten wielki Świat, za
raz poprzyjiagłem y na krok bez lokata nie- 
fiąpić: Wajc golcmi rękoma sw iecjz, a i a 
Z i ‘/ki Pana Boga iefzcze nie żałuie trzech 
złotych na rękawiczki, które mi nigdy z  rąk 
nie [chodzą.' P ar a jo li za mną otow iJziſz, 
ęzlek noji. Ma reśęic ffląść piechotą może 
Daywięccy bruki Warſzciwfkio, hebluieſ2, a ta 
juz tu Jobie karetkę deżj.hliżantkę na ie- 
dnę ofobę upatrzyłem, lakierowana pięknie, 
juz na niey ieft pod koroną z kwiecia wy:. : 
robiona litera M. tą właśnie moie ffmie: 
kazę tytko dorobić K. to iuz będzie cała 
cyfra, wyrażaiąca moie nazwifko. Krotko 
mówiąc, lubo nie mafz nad dwie. niedziele, iak, 
porzuciwſzy ciche zakanty, w których nudne 
a z. da tąd prowadziłem życie, [korom z  pier- 
łłjzego. zacifzenia wyjzedł na. ten Grand 
Monde, obaczysz Wasć i ednak, ze potrafi 
tak fzpiłować na Pokoiach ywſzędzie, że 
nie iedcn będzie rozumiał, ze mie na świat 
wydała Fortuna, a karmiła mlekiem yhodo• 
wała Wenus, A  Dieu\ a Diul a reuoir mon 
cher ami.

Po ſkończoney tey  m aniackiey roz*»
m o r
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mowie gdy odleciał ode mnie ow Mo* 
dniśy]a przyznam fię WM. Panu prawię 
od pamięci odſzedłem: wielkie mię aU 
bowiem nad tym podziwienie wzięło, 
Że Człowiekowi choć z innych miar ro
zumnemu y uczonemu (iakim znaną 
być tego Jegomości;) lada co iednate 
łatwo może zawrócić głowę: znałem ia 
udania tego Człowieka przed lat kilku, 
y nie widziałem w nich tylko prawię 
uftawiczną mądrość; Jego lian daleki, 
cd próżnych zamyftow, łctoremi fię. za* 
trudniaią ludzie chcący fię pokazać n i  
świecie, czyniły mu p 'ſzano vanie: te* 
raz iednaklkoro wfzedł w Świat, tak mu; 
blaſk iego zaraził oczy, że iuż nie wi
dzi chwały inney dla Człowieka,. ty lko  
tę, którą łokciami Kupcy po kramach 
przydaią

Dziwne to ieft prawdziwie zaślepię* 
nie! Bo zważając rzeę-z z gruntu;, mniey- 
Czego ten  politowania godny, który dla 
ęiędoftatku albo innych przyczyn ubo
gim odziany płatem, niż ow co dla po* 
kazania fię czymſiś nad Stan y kondy* 
cyą ſwoją, chce fię odziewać ſu-to. Praw..

da
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da że śmiechu godna ielt affektowana 
nikczemność y pogarda uczciwey o- 
dzieżyrale nie równie śmieſznieyſza affe* 
ktowana okazałość: czyliż bowiem nie 
pokaźnie nam doświadczenie, że ten u 
nas zarabia na Jmie uczciwego Czło
wieka, który ani pogardza ochędożnych 
ſprzętow z Dyogeneſem, ani fię ftroi 
nad ſwoy ftan z ową Ezopową kawką, al
bo nadyma z żabą, ale ftzodkiem idą ',  
przyftoyności trzyma fię we wſzyftkim 
z Platonem? Godzien fię napatrzemy po- 
śmiewiſk z tego gatunku ludzi, co to za 
pierwfzym zabłyśnieniem ſzczęścia, ro
z u m ie j  fobie iuż być otwarte wrota do  
wfżyftkiego, chcieliby być odziani pro
mieniami Słońca, żeby ich blafk wyda
wał wſzędzie, iakoż wydaie ich ale nie 
podług ich myśli,lecz wcaleprzeciwnic, 
każdy bowiem z n a jc y  ich ftan przeſz- 
Jy, ruſzy ramionami y wzgardzi niemi: 
a każdy nieznaiący, ſpyta fię o nim, y po- ! 
wziąwfzy wiadomość, wzgardzi nimi 
znowu: tak tedy zawſze blafk i.ch oka
załości ćmi (ławę ich dobrego Jmienia.

Bodayże to trzymać fię pomierno-



ści we wſzyftkim! żyć wygodnie ale bez 
rozpufty: Być vi eſoiym ale bez trzpio- 
tow ftw a: odziewać fię uczciwie ale bez 
wykwintów, iednym Iłowem tak miar
kować fig we wfzyftkim, żeby ani za
zdrość niemiaia w nas co kąfać ſwym 
Zębem, ani wynioftość pogardzać.

Każ WM. Pan ten lift podać Pubtico, 
może on kogo naprawi, a ieft teraz wie
lu bardzo, którzy fię przeftraiaiąc na in- 
ſzy fpoſob odzienia, bardzo nazbyt prę
dko zapominają o pierwſzey Ikrom no- 
ści: bardzo za tym  po trzebuią Moni- 
torſkiego Lekarftwa. ja kończę kilkij 
wierſzykami, ktorem właśnie do tey ma* 
teryi, między papierami znalazł.

Panie M ichale dobrzyście b yli 
ro k isc ie  w  miernym (tanie ſw y m  i y f i ,  
ykorofcie g ło w y  zadarli w y ź e y  
^ fto p n ia  rozumu ſpadliście tiiźey .

Szumne odzien ie, w ielka Fryzura,
?ce w  pokrow cu, w ſzyftk o  to bzdura.

K to ſp o y rzy  ien o  znaiom y na c if ,
P ew n ie  p o m y śli. M » y  m ity  tracie  
^ te m a /z  M itſtąsa , kiedyś w  Paklaku  
Chodził ſp tkoyn ie: Teraz Junaka

Sek*



Śznmifz, w ła śn ie  C if  ludzie nie znaig,
V  ow ſzem  pal. «S rk cię \Vytykai§,

Lei>iev miernego trzymać tlę kroiu 
N i*  b yć  wyśmianym z modnego ftroiu»

Jellem z niezmiennym ſzacunkiem
W.M. Pana 

Uniżonym Sługą 
Prawdzićki.


